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W Moskwie, stolicy Związku Radzieckiego, 
rozpoczyna się pojutrze, 18 lipca br., największe 
w historii spotkanie nastolatków świata - I Mię- 
dzynarodowy Festiwal Dziecięcy. | chociaż nie 
wszyscy mogą w Festiwalu osobiście uczestni- 
czyć, to jest on świętem nas wszystkich. Hucznie 
je będziemy obchodzili! 

Główna Kwatera ZHP oglosiła dzień ten DNIEM 
PRZYJAŹNI. Wakacyjne zastępy NAL przygotowy- 
wały się doń w czasie „tygodnia w kolorze niebie- 


skim”, przygotowania poczyniły obozy harcer- 


POJUTRZE - 


DZIEŃ PRZYJAŹNI : 


skie. jak Polska długa i szeroka odbędą się ogni- 
rę, turnieje gier różnych narodów, bale przyjaź- 


.. Życzymy Wam dużo radości i niezapomnia- 


5% przeżyć! (ek) 


JAPONIA (PAP). Zespół naukowców ja- 
pońskich poświęcił 4 lata na żmudne badania 
głębin morskich u wybrzeży Japonii. Efektem 
kilkuletniej pracy jest opracowany przez nich 


Mapa dna 
morskiego 


atlas dna morskiego. Składa się on z 29 kolo- 
rowych map. Zawiera też m. in. przekroje 
poprzeczne terenów o wysokiej aktywności 
sejsmicznej. Jest to więc jeszcze jeden krok 
w poznaniu i opisaniu nie tkniętych dotąd 
przez człowieka rejonów naszej planety. (mh) 


„MŁODOŚĆ” 
W GDAŃSKU 


GDAŃSK (HSI). Blisko trzy tygodnie gościł 
w gdańskim Domu Harcerza Zespół Baleto- 
wy „Młodość” Pałacu Młodzieży z Leningra- 
du. Podczas pobytu w Polsce pionierzy zwie- 
dzili Trójmiasto, Malbork, obozy harcerskie, 
a także kilkakrotnie występowali z interesu- 
jącym programem artystycznym. Zaprezen- 
towali się m. in. w Operze Leśnej w Sopocie, 
występowali dla uczestników Operacji „Mo- 
rena”, dla dzieci z kolonii na sopockim molo 
ina wielu obozach harcerskich. (mt) 


WARSZAWA (PAP). Fotografia lotnicza 
stwarza nowe możliwości badań geograficz- 
nych, geologicznych i hydrologicznych. Na 
fotografiach wykonanych z powietrza widać 
ślady dawnych dolin rzecznych, nie istnieją- 
cych już rozlewisk i zakoli rzek. W ten sposób 
odtworzono ewolucję dolin Wisły, Bugu i Na- 
rwi. Kilka tysięcy lat temu rzeki te były bardziej 
kręte i płynęły licznymi meandrami. Wisła np. 
przesunęła się w niektórych rejonach od kilku 
do kilkunastu kilometrów na zachód od daw- 


nego koryta. (jd) 


SŁAWNO (PAP). W tartaku kombinatu prze- 
mysłu drzewnego „„,Sławodrzew” zainstalowano 
zestaw urządzeń produkcji szwedzkiej. Zadaniem 
ich jest obliczanie grubości, długości, jakości oraz 


klasyfikowanie ciętych kłód drewna i kierowanie 
ich do 25 tzw. tuneli sortowniczych. Te skompli- 
kowane urządzenia dostarczają niezbędnych infor- 
macji o dziennym przerobie tartaku. W tradycyj- 
nie pracujących zakładach tego typu odobne 
czynności wykonuje kilkanaście osób. (jd) 


= 


| SŁONECZNE 
PB elektrownie 


ZSRR (PAP). W Bucharze 
(Uzbecka SRR) uruchomio- 
no ostatnio zakłady apara- 
tury słonecznej, które są 
pierwszym  przedsiębiors- 
twem nowej gałęzi przemy- . 
słu radzieckiego. Ludzie 
pracujący na pustyniach 
Kara-kum i  Kyzył-kum 
otrzymają w przyszłości li- 
czne urządzenia, które wy- 
korzystywać będą energię 
słoneczną. W sowchozie 
im. „40-lecia Rewolucji Paź- 
dziernikowej” czynna jest 
już słoneczna instalacja do 


odsalania wody. Gospodar- 
stwo cieplarniane kołchozu 
„Madanijat” od kilku latsto- 
suje słoneczny system 
ogrzewania. 


Obecnie przewiduje się 
rozpoczęcie budowy na 
pustyni Kyzył-kum, pierw- 
szej w ZSRR elektrowni, 
która pracować będzie na 
energii słonecznej. Ma ona 
być oddana do eksploatacji 
jeszcze w bieżącej 5-latce. 


1 


Dziś przedstawiamy 


BELIZE 


Do niedawna ten niewielki kraj 
w Ameryce Środkowej nosił nazwę 
Hondurasu Brytyjskiego. Belize 
graniczy na północy z Meksykiem, 
od zachodu i południa z Gwatema- 
lą, od wschodu kraj oblewają wody 
Zatoki Meksykańskiej. Większość 
powierzchni jest nizinna i płaska, 
na pólnocy nawet zabagniona. Kli- 
mat równikowy, wilgotny, ciepły. 
Około 90 proc. kraju pokrywają la- 
sy, drewno i przetwory drzewne są 
więc głównymi bogactwami Belize 
(37 proc. eksportu). Na powierzch- 
ni niecałych 23 tys. km kw. żyje 
niewiele ponad 100 tys. mieszkań- 
<ów głównie Murzynów i Mulatów. 
Indianie (przede wszystkim Majo- 
wie i Karaibowie) są drugą w kolej- 
ności grupą ludności Belize (ok. 30 
proc.). Język urzędowy — angielski. 


Przypominamy tę maleńką kolo- 
nię, ponieważ ostatnio sporo się 
o niej pisze i mówi. Powodem zain- 
teresowania Belize jest konflikt, ja- 
k; narasta między tym krajem a są- 

* siednią Gwatemalą. Doszło nawet 
do tego, że rząd brytyjski zarządził 
przerzucenie do Belize dodatko- 
wych sił wojskowych w celu 


AJ e 100-0sobowego gar- 


nizonu stacjonującego stale w tej 
ostatniej kolonii angielskiej nakon- 
tynencie amerykańskim. W opubli- 
kowanym oświadczeniu W. Bryta- 
nia podaje, że przyczyną tego kro- 
ku są ruchy jednostek gwatemal- 
skich w pobliżu granicy z Belize 
i powołanie przez władze tego kra- 
ju pod broń rezerwistów. 


O co chodzi w tym sporze? Otóż 
Gwatemala uważa, że terytorium 
Belize powinno być do niej przyłą- 
czone. Roszczenia te opierają Gwa- 
temalczycy na „prawach spadko- 
biercy imperium hiszpańskiego”. 
Brytyjczycy, oczywiście odrzucają 
żądania Gwatemali, jako bezpraw- 
ne. Tego samego zdania są również 
postępowe państwa Ameryki Środ- 
kowej m. in. Kuba i Panama. 


Ciekawe, iż pretensje Gwatemali 
wzrosły zwłaszcza w ostatnim okre- 
sie, kiedy na szelfie przybrzeżnym 
Belize odkryto pokłady ropy nafto- 
wej. A więc roszczenia Gwatemali 
wypływają nie tyle z praw „history- 
cznych” co z chęci zagarnięcia bo- 
gatych pól naftowych. Inna sprawa, 
że W. Brytania też opóźnia przyzna- 
nie Belize pełnej niepodległości, 
do czego zobowiązana jest przez 
zalecenie ONZ z 1975 roku. Wpra- 
wdzie kraj ten otrzymał spore 
uprawnienia autonomiczne, ale 
Sprawy zagraniczne i obrona nadal 
leżą w gestii Londynu. Jakie będą 
dalsze losy Belize, trudno przewi- 
dzieć, jedno jest jednak pewne — 
0 tym maleńkim kraju jeszcze usły- 
szymy. (b) 


owiem szczerze, że pralnie 

działają na mnie od dłuż- 

szego czasu, jak płachta na 
byka. Zwłaszcza od momentu, 
kiedy to przyniósłszy do jednej 
z nich swój świeżo kupiony 
płaszcz, ale niestety zachlapa- 
ny przez rajdowo jeżdżącego 
kierowcę, usłyszałem odwielce 
rozkosznej panienki z drugiej 
strony lady: — Tego płaszcza 
przyjąć nie możemy, jest za- 
chlapany. — No, właśnie — mó- 
wię — dlatego tu jestem. Wszak 
to pralnia, nie piekarnia. — 
Niech pan nie będzie taki mą- 
dry — powiedziała panienka — 
my wiemy lepiej, co się da wy- 
prać, a co nie. Przyjmujemy tyl- 
ko przybrudzone... — No i mu- 
siałem udać się do swojej mat- 
ki, która znanymi sobie sposo- 
bami plamę szybko usunęła. 


Ale co to wszystko ma 
wspólnego z rozwojem nasze- 
go kraju do roku 1980? Ano — 
ma. W planach na tę bieżącą 
pięciolatkę obok ogólnej wyty- 
cznej, że „jej celem jest dalsza 
poprawa warunków życia naro- 
du na gruncie rozbudowy imo- 
dernizacji potencjału ekonomi- 
cznego kraju”, jest jęszcze rqo- 
wa o wzroście pieniężnych do- 
chodów ludności, o dalszym 
wzroście płac ludzi najniżej za- 
rabiających. Co jakiś czas do- 
wiadujemy się też z gazet o ko- 
lejnej podwyżce płacw różnych 
dziedzinach gospodarki, ostat- 
nio podniesiono emerytury (od 
1 maja br. 2,6 mln emerytów 
i rencistów otrzymuje więcej 
pieniędzy), w planach jest usta- 
wa o objęciu emeryturami 
wszystkich rolników indywidu- 
alnych. Pieniędzy więc na ryn- 
ku przybywa, a rezultat tego 
faktu jest dość oczywisty: lu- 
dzie żądają coraz więcej, coraz 
lepszych artykułów, lepiej 
świadczonych usług (pralnia!), 
wyższego poziomu obsługi, 
poprawy organizacji sprzedaży 
itp., itd. I bardzo dobrze! Mają 
do tego prawo, ba, jest to za- 
warte w planach rozwojowych 
naszego kraju. 


Kiedy jednak patrzę na nie- 
które panienki siedzące za ladą 
w pralni, w okienkach poczto- 
wych, na kolesiów, którzy za- 
miast na budowie, znajdują się 
pod budką z piwem, to wydaje 
mi się, że ludzie ci — żądając 
oczywiście na co dzień i pod- 
wyżki płac, i lepszej obsługi 
w handlu i usługach, etc., etc. — 


POROZMAWIAJMY NA OBOZACH 


zupełnie nie zdają sobie spra 
wy, że mówią przede wszyst- 
kim do siebie 


No bo związek między iloś- 
cią i jakością pracy, a pozio- 
mem wynagrodzeń jest tak 
oczywisty, że czasami aż dziw 
bierze, iż się tego nie do- 
strzega. 


przeszłości, będąc na 

dorobku, do tego faktu 

przywiązywano mniej- 
szą wagę: Dzisiaj jednak, kiedy 
Polska osiągnęła ogromny po- 
tencjał ekonomiczny, plasując 
się na 10 miejscu wśród 150 
państw świata, musimy zacząć 
powoli porządkować i dosko- 
nalić to, co fachowcy nazywają 
„zasadami systemu ekonomi- 
czno-finansowego —przedsię- 
biorstwa”, po to, by na stałe 
powiązać wzrost funduszu 
płac i zarobki pracowników 
z efektami ich pracy. Inaczej 
mówiąc: robotnik wytwarzają- 
cy więcej i lepiej, więcej powi- 
nien też zarobić. Myślę, że 
w pralniach będzie to uzależ- 
nione od tzw. upioru dzienne- 
go, a jego wielkość od jakości 
obsługi jest ewidentna. Milsza 
obsługa, dokładniejsze pranie 
(również zabrudzonych płasz- 
czy) to większa liczba klientów, 
a więc... no, tak, tak, premie od 
obrotu, płaszczo-dni itd., itp. 


Oczywiście, podnoszenie ja- 
kości pracy na coraz wyższy 
poziom (wyższe zarobki, lep- 
sza jakość życia) związane jest 
nie tylko z dobrymi chęciami 
nas wszystkich, ale także 
z kwalifikacjami. W pewnym 
przedsiębiorstwie handlu arty- 
kułami papierniczymi kadro- 
wiec sporządził kiedyś wykaz 
rzeczywistych kwalifikacji kie- 
rowników i tzw. pracowników 
samodzielnych. Zestawienie 
było bardzo pouczające. Spe- 
cjalistów od handlu papierem 
(handlowców po odpowied- 
nich szkołach albo absolwen- 
tów szkół dających wiedzę 
o produkcji papieru, jego właś- 
ciwościach, sposobie wytwa- 
rzania) było 10 na 230 osób. 


Wśród reszty znajdowali się 
geologowie, monterzy instala- 
cji elektrycznych, ślusarze, po- 
loniści, inżynier-naftowiec, ab- 
solwent AWF. Ża to w przedsię- 
biorstwie gospodarkikomunal- 
nej monterów instalacji akurat 
brakowało, w szkole nie było 


Pralnia a sprawa polska 


polonisty i nauczyciela WF, 
a spółdzielnia pracy „Wspólny 
Dom” potrzebowała ślusarza 
Dlatego w planach rozwojo- 
wych kraju „za bardzo ważne 
zadanie uznaje się prawidłowe 
rozmieszczenie kwalifikowa- 
nych kadr w gospodarce, pełne 
wykorzystanie wiedzy i umie- 
jętności wszystkich pracowni- 
ków, a w szczególności zapew- 


TEN CHLEB JES TO NIECH PANI SO 
NIEŚWIEZY!! BIE UPIECZE LEPZZ. 
J Ś 


guz TRZECI TY- 
ZIEŃ CZEKAM 
NA HYDRAULIKA... 


nienie racjonalnego zatrudnie- 
nia młodych roczników wkra- 
czających w wiek produk- 
cyjny.” 


Dawno też stwierdzono 
prostą psychologiczną zależ- 
ność między zadowoleniem 
z pracy a rozwojem osobowoś- 
ci i zadowoleniem z życia 
w ogóle. Wpływ ten jest przeo- 
gromny, zwłaszcza w naszym 
ustroju, gdzie wybór przyszłej 
drogi zawodowej jest 
w ogromnym stopniu zależny 
przede wszystkim od osobis- 
tych ambicji i możliwości. Ten 
potencjał może być jednak 
zmarnowany nie tylko przez 
niewłaściwe zatrudnienie, ale 
także przez brak troski kierow- 
nictwa o związanie pracownika 
z zakładem. Dlatego ta pięcio- 
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latka ma przyniość jeszcze wią 
kszą dbałość zakładów o to, aby 
ludzie, którzy wnoszą najwiącaj 
do produkcji, wyróżniają sią 
pod każdym względem swą po 
stawą w pracy, byli toż szcze 
gólnie honorowani i wyróżnia 
ni, i aby stało to sią w nastą 
pnych pięąciolatkach normalną 
praktyką 

Na owo zadowolenie z pracy 


przyjmie może wtody mój 
brudny płaszcz). Spożycie mię 
sa na jednego mieszkańca doj 
dzie do 79-81 kg, a ryb do ok. 10 
kg. Zbudowanych zostanie co 
najmniaj 1600 tys. mieszkań 
oraz zwiąkszą sią dwu: i pół 
krotnio nakłady na wyposaża 
nie osiedli (sklepy, przedszkola, 
drogi, ogródki jordanowskie) 
Liczba łóżek w szpitalach bę 
dzie o 27 tysiący większa 


To oczywiście tylko kilka za 
wskażników, które zawierają 
plany na najbliższe pięciolecie 
wskaźniki dotycząca nas naj 
bardziej osobiście. Ale wynika 
jA one przecież z ogólnego 
wzrostu przede wszystkim 
dochodu narodowego (o 40-42 
proc.) 


Nie dokona on się jednak bez 


WA MA PRZE- 
STOJE. NAPISZ 


Z 
U 


STO: 


mają również wpływ warunki 
pracy. Dlaczego np. w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim, gdzie obok 
starej huty powstaje nowa, 
młodzież chętniej idzie do tej 
drugiej, choć obie potrzebują 
kwalifikowanej kadry. Odpo- 
wiedź jest dość prosta: nowa 
jest czystsza, przestronniejsza, 
widniejsza, praca przy niej lżej- 
sza, zmechanizowana. No, tak, 
ale bez tej starej huty nie było- 
by tej nowej — ten związek też 
trzeba pamiętać. 


aka będzie ta Polska roku 
J 1980? Ano, wyliczenie pla- 

nów jest dość proste. Płace 
realne wzrosną w tej pięciolat- 
ce o 16-18 proc. Dostawy na 
rynek — o co najmniej 40-42 
proc.; zwiększy się;tzw. zakres 
usług — o 60 proc. (pralnia 


CHCIAŁBYM 


NIE MIDZI PAN, BE JED 
STEM ZAJĘTA! MOZE, 
PAN KUPIE W BEUEHU 


NIE JESTEM ZWYKŁYM CIEJ 
CIEM.HAM DYPLOM AWFJĄ 


PRĄCUJĄ ,ZEBY SIĘ 
NIWIE NAPRACOWĄŁ! 


tych kilku elementarnych 
prawd, które starałem się tu 
przybliżyć. Bo państwo, ow- 
szem, zapewni stanowiska 
pracy, będzie się troszczyć 
o prawidłowe ich wykorzysta- 
nie, ale panienki z pralni i pano- 
wie spod budki z piwem muszą 
zrozumieć, że to nie wszystko. 
Trzeba jeszcze dać coś z siebie. 
Najłatwiej jest bowiem na- 
rzekać. 

Czy twierdzę, że pralniana 
postawa jest u nas powszech- 
na? Nie, ale jest takie ludowe 
porzekadło: „Bij pluskwy w ka- 
napie, żeby nie rozeszły się po 
całym domu”. Mądremu wie- 
dza nie zaszkodzi, głupiemu 
może pomóc. 


WOJCIECH PIELECKI 
Rys. Szarlota Pawel 


% Kto robi rewolwery Kojaka? 


Największym producentem zabawek na 
świecie jest Hongkong. Powszechnie się 
uważa, że zabawki służą dzieciom do zaba- 
wy. Słusznie, ale w Hongkongu uznano, że 
jeszcze lepiej będzie jeśli zabawki będą robi- 
ły same dzieci. Dlaczego? Ponieważ dziecko 
jest najtańszym robotnikiem. W Wielkiej 
Brytanii, której Hongkong do dziś jest kolo- 
nią, wolno zatrudniać młodzież dopiero po 
ukończeniu lat 16, w Singapurze i na Filipi- 
nach dolna granica wieku wynosi lat 15. 
Natomiast w Hongkongu można, zgodnie 
z prawem, zatrudniać czternastolatków. 
A nielegalnie? W 30 tysiącach fabryk i fabry- 
czek tej brytyjskiej kolonii pracują tysiące 


dzieci, którym do ukończenia 14 lat brak 
jeszcze 2, 3 lata. 85 tysięcy nastolatków 
w wieku 14-17 lat, w tym większość dziew- 
cząt, pracuje za najniższe wynagrodzenie po 
10-12 godzin na dobę. Liczba młodocianych 
robotników zwiększa się z roku na rok, gdyż 
po ukończeniu lat 12 większość dzieci musi 
porzucić szkołę, jako że w wyższych klasach 
nauka nie jest już obowiązkowa ani bez- 
płatna. 

Jaki jest powód podejmowania marnie 
opłacanej pracy przez dzieci? Nędza. W Ho- 
ngkongu żyje prawie 4,5 min ludzi, z których 
większość na granicy nędzy. W straszliwie 
przeludnionych slumsach. Zamieszkiwanie 4 


czy 5 rodzin w jednym pomieszczeniu jest 
zjawiskiem zupełnie normalnym. Kto broni 
młodocianych pracowników przed wyzy- 
skiem? Przepisy prawne, ale jest to niestety 
po prostu fikcja z ledwo zachowanymi pozo- 
rami. I tak przepisy mówią, że pracownicy 
w wieku 14 i 15 lat nie mogą pracować dłużej 
niż 48 godzin tygodniowo, a także nie wolno 
im pracować w nocy. Muszą mieć także 
jeden dzień w tygodniu dla wypoczynku. 

A jak jest naprawdę? Tylko w roku 1975 
ponad 2 tysiące pracodawców zostało 0s- 
karżonych o naruszenie tej ustawy; 300 od- 
powiadało za zatrudnienie dzieci poniżej 14 
lat. A więc władze kolonii, czuwają nad 


przestrzeganiem prawa. Pozory, tylko pozo- 
ry. Ci przedsiębiorcy zostali skazani na za- 
płacenie grzywien w wysokości 12 funtów, 
20, a najwyżej 100. Porównajmy to z ich 
zyskami. W roku 1976 tylko do Wielkiej 
Brytanii Hongkong sprzedał zabawek za 25 
mln funtów. Wiedza o tym, kto i w jakich 
warunkach je produkuje nie przeszkadza 
również amerykańskim dostarczycielom roz- 
rywki dla dzieci, zamawiać coraz więcej za- 
bawek „Made in Hong Kong”. Np. firma 
„„Hong Kong Industrial” kontrolowana 
przez amerykański koncern ,„Mattel” od 19 
74 roku była kilkunastokrotnie skazana na 
grzywny za zatrudnianie dzieci, za przedłuża- 
nie czasu pracy itp. Dyrektor HKI twierdził 
zawsze, że jego firma ,,przestrzegała przepi- 
sów prawnych ”'i poniosła karę — dodajmy jak 
zawsze śmieszną — jedynie dlatego, że ,„prze- 
pisy się zmieniły”, Za takie same przewinie- 
nia została w ciągu ostatnich 3 lat skazana 20 


razy na grzywnę amerykańska firma ,„Dolls'* 
zajmująca się produkcją lalek. Oczywiście 
firma ta działa w Hongkongu. 

Całkowicie poza zasięgiem ustawy pozos- 
taje ogromna armia chałupników, pracują- 
cych na zlecenie fabryk. Dziesiątki tysięcy 
mieszkań przekształciło się w rodzinne fab- 
ryczki, gdzie pracują wszyscy od 5-letniego 
wnuka do 70-letniego dziadka. Nimi nie 
przejmuje się nikt. Za uszycie 100 sukienek 
dla lalek chałupnik otrzymuje 1,2 funta, a za 
zestawienie 1 kilograma plastykowych zaba- 
wek — I pens! 

Piękne zabawki z Hongkongu, te laleczki 
z filmów Disney'a, rewolwery zupełnie takie 
same jak porucznika Kojaka tyle że plastyko- 
we, helikoptery, pojazdy księżycowe itd., 
itd., którymi bawią się dzieci z całego świata, 
powstają w dużym stopniu również dzięki 
dzieciom. I to jest właśnie tragiczne. 

JERZY KOWALKOWSKI 


NACZELNIK 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 


Druhny 

i Druhowie! 
Zuchy, Harcerze 
i Instruktorzy! 


Zbliża się 22 Lipca, Święto 
Odrodzenia Polski. Rokrocznie 
od ponad trzydziestu już lat 
dzień ten obchodzony jest w ca- 
łym naszym kraju bardzo uro- 
czyście i radośnie. Jest również 
ten dzień okazją do refleksji, do 
chwil zadumy i wspomnień - 
nad drogą, jaką przebył nasz 


kraj i naród, aby mógł zostać 
stworzony nowy kształt naszej 
Ojczyzny, Polska Socjalistycz- 
na. W atmosferze święta i zaba- 
wy kierujemy swą myśl ku tym 
którzy karabinem, młotem, płu- 
g'em 1 piorem = zyGiem śwym 
i swoją miłością, przyczynili się 
do tego, że kraj nasz jest dzisiaj 
piękny, bogaty i silny. I obiecu- 
jemy, że my też dać z siebie 
chcemy wszystko, aby Ojczyzna 
nasza była jeszcze bogatsza 
piękniejsza, silniejsza. I obietni- 
cy dotrzymamy. Jak na harcerzy, 
jak na młodych Polaków, przy- 
stało! 


OJCZYŹNIE NASZEJ, POLSCE 
SOCJALISTYCZNEJ NA 3 
URODZINY ofiarujemy to, co 


mamy najpiękniejszeg 


rowania. Nasz zap 
naszą miłość! Wspólnie z całym 
polskim narodem, a przede 
bhż 


eżanka 


wszystkim wspólnie z 


<zymi przyjaciółmi — ko 
mi i kolegami z bratnich socja 
listycznych 
dzieży 


związków mło 


Wzywam komendantów huf 
ców, obozów, zgrupowań i szta- 
bów NAL do opracowania pro 
gramu Lipcowego Festiwalu 
„OJCZYŻNIE NASZEJ, POLSCE 
SOCJALISTYCZNEJ NA 33 
URODZINY” wspólnie z oboza- 
mi ZSMP i SZSP oraz zarządami 
gminnymi ZSMP. 


Wzywam wszystkie harcerki, 
harcerzy, zuchów i instrukto- 
rów do podjęcia prac społecz- 
nie-użytecznych w miejscu 
obozowania lub zamieszkania, 
a zwłaszcza do wzmożonego 
udziału w akcji „Każdy kłos na 


wagę złota”! Niech nasz urodzi- 
nowy podarunek Ojczyźnie 


będzie dowodem, że „stać nas 


na więcej! 


Wzywam Was, Druhny i Dru 
howie, do odbycia w dniu 21 


lipca uroczystych <potkań 
z przedstawicielami włada poli 
tycznych, — administracyjnych 
z weteranami walk narodowo: 
wyzwoleńczych, z uczestnikami 
walki o utrwalenie władzy ludo 
wej! Wzywam do udziału we 
wspólnych z całą młodzieżą 
polską wieczornych * ognisk 
w przeddzień Lipcowego Świę 
ta! „NIECH ZAPŁONĄ OGNI 
SKA!” = ten sygnał nada Polskie 
Radio w programie ok. godz 
21.20. 


Rozkazuję: 
W dniach 21 i 22 Lipca wy- 
stępować w mundurach harcer 
skich! 


W dniu 21 lipca o godz 
21.20 wysłuchać sygnału radio- 
wego! 


Życzę Wam, aby nasze Lipco- 
we Święto było dla każdego 
z Was niezapomnianym przeży 
ciem, okazją do świątecznej za- 
bawy I dumy z siebie oraz ze 
swoich koleżanek i kolegów! 
Życzę Wam, aby udział w trwa- 
jącym od 21 do 24 lipca Lipco 
wym festiwalu Młodzieży Pol- 
skiej „OJCZYŹNIE NASZEJ 
POLSCE SOCJALISTYCZNEJ 
NA 33 URODZINY” przyniósł 
każdemu z Was radość i satysfa 
kcję. Niech tegoroczne Święto 
Lipcowe stanie się wielką mani 
festacją jedności calego młode 
go pokolenia Polaków! 


CZUWAJ! 


Naczelnik 
Związku Harcerstwa Pol- 
skiego 
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A 4. 
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Jerzy Wojciechowski hm PL 


Tegoroczny Centralny 


Harcerski „„Azymut — Huta Kato- 
wice” odbywa się już po raz 
czwarty. W ubiegłym roku wzięło 
w nim udział ponad 3000 harcerek 


i harcerzy z drużyn HSP$, w tym 
roku liczba uczestników sięgnie 
4500. Przyciąga ich nie tylko sama 
huta, chociaż jest jedną z najwię- 
kszych atrakcji, ale i trasy, którymi 
biegną szlaki wędrówek — Ziemia 
Kielecka, Jura Krakowsko-Częs- 
tochowska czy Beskid Śląski... Są 
to miejsca wielkiej urody, a przy 
tym świetnie nadają się do upra- 
wiania turystyki! 


czesny sobotni poranek. Ząbkowi- 
W; Będzińskie. Wypalany w desce 

drogowskaz już od samego dwor- 
ca wskazuje drogę Azymut — Huta Katowi- 
ce. Wyludnione jeszcze o tej porze ulice 
miasteczka, od czasu do czasu przecina 
mknąca w kierunku Huty ciężarówka. 

Wstanicy „Pogoria”, bo taką nazwę nosi 
główna baza rajdu, panuje już spory ruch. 
Kończy się śniadanie i drużyny stają do 
odprawy. Harcerze, ubrani w stalowe 
kombinezony, w białych kaskach na gło- 
wach, kolejno wsiadają do podjeżdżają- 
cych co kilka minut samochodów. 

— Grupa A-1 na stalownię, grupa A-2 na 
walcownię! — brzmi gromki głos zastępcy 
komendanta. 

Jeszcze do niedawna była tu tylko druży- 
na kwatermistrzowska katowickiej Cho- 
rągwi ZHP, aleod1 lipca poczęły do stanicy 
kolejno napływać grupy rajdowe, które 


wyruszyły 23 czerwca z pięciu miast: Biel- 
ska-Białej, Częstochowy, Kielc, Krakowa 
i Opola. Co dzień z każdego punktu startu 
wyrusza 22-osobowa drużyna rajdowa. 
Codziennie 110 osób dociera do „Pogo- 
ri”. | tak będzie aż do połowy sierpnia. 
Przy wejściu do samochodu tłok. Każdy 
oczywiście chciałby siedzieć przy oknie. 
Panorama huty, to gratka jaka już może się 
nie zdarzyć. Rzeczywiście, jest na co pa- 
trzeć! Wzdłuż drogi, którą jedziemy, bie- 
gną kilometry estakad grubych, różnoko- 


lorowych rur. Płynie nimi sprężone powie- 
trze, azot, ciekły tlen do wszystkich wy- 
działów huty. W oddali rysuje się giganty- 
czna sylwetka wielkiego pieca. Skręcamy 
w prawo, jeszcze kilkaset metrów jazdy 
i stajemy przed stalownią. Wysoka hala 
z falistej blachy, obok ogromny gąsienico- 
wy dźwig podnosi w górę kolejny, 150-to- 
nowy element stalowej konstrukcji. 

Wita nas majster: 

— Dobrze, że jesteście. Mamy dla was 
pilną robotę. Będzie tędy przejeżdżać 


ciężka maszyna, a droga zarzucona jes! 
deskami. 

Miny się trochę wydłużają. Sporo tego. 
Ogromna pryzma desek piętrzy się na do- 
brych kilkanaście metrów w górę. Najtrud- 
niej jest zacząć, ale już po chwili ustawieni 
w szereg szybko podają sobie deski. Po pół 
godzinie widać, że góra stanowczo się 
zmniejszyła. 


sobotę, 3 lipca do pracy w hucie 

stanęło przeszło 200 harcerek 

i harcerzy. Wykonują głównie pra- 
ce porządkowe, co wcale nie znaczy, że 
mniej ważne. Wręcz przeciwnie... Tempo 
budowy Huty Katowice jest ogromne apo- 
rządek jest tym, co pozwala je utrzymać. 

Godzina 10.00. Majster zarządza prze- 
rwę. Śniadanie w stołówce nr 3. W oszklo- 
nym pawilonie czeka gorąca zupa i świeże 
bułeczki. Na odpoczynek nie ma właściwie 
czasu, bo obok dzieje się stale coś cieka- 
wego. Z ogromnej hali wyjeżdża właśnie 
kilka wagonów z dopiero co odlanymi, 
czerwonymi jeszcze blokami żeliwa. Wra- 
cając mijamy Zakładowy Ośrodek 
Zdrowia. 

— O, już gotowy! W zeszłym roku sta- 
wialiśmy dopiero podmurówki. | uliczka 
też wyasfaltowana! — wołają. 

Takich grup jak ta, pracująca w stalowni, 
które są tu po raz drugi, jestsporo. I zBiałej 
Podlaskiej, i z Gliwic, i z Bytomia... 

Słońce. Niebo bez jednej chmurki. Upał 
zaczyna dokuczać. Na krótki odpoczynek 
kryjemy się pod dach stalowni. Trochę 
chłodniej. Część hali jest już gotowa. Na 
cementowych posadzkach stoją rzędy 
suwnic, pod stropem biegnie gęsta sieć 
przewodów i rur. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Gramy w szachy 


Mam 13 lat i chodzę do siódmej 


klasy, Interesuję się szachami 
i często gram wniez moimi starszy= 
mi kolegami. Chcialbym się dowie- 
dzieć, czy są gdzieś organizowane 
turnieje szachowe dla niezrzeszo= 
nychł 

Andrzej Donic z Krakowa 


OD REDAKCJI: We wszystkich 
miastach wojewódzkich znajdują 
się kluby szachowe. Organizowane 
są w nich rozgrywki, w których mo- 
ga wziąć udział niezrzeszeni amato- 
rzy lego sportu. Krakowski Klub 
Szachistów mieści się na Rynku 
Głównym numer 27. 

Entuzjaści szachów mogą wziąć 
także udział w korespondencyj- 
nych turniejach. Przewodniczący 
komisji szachowej gry korespon- 
dencyjnej - Witold Bielecki, Al. Ja- 
worowa JAA m 2, 53-123 Wroclaw — 
prześle zainteresowanym tą formą 
rozgrywek wszelkie niezbędne in- 
formacje. 


Ewa Kąkolewska (lat 15), 
ulica Nowotki 31, 05-314 Ha- 
linów k/Warszawy interesu- 


je się gimnastyką sportową 
i jazdą figurową na lodzie, 
matematyką i muzyką mło- 


dzieżową. 


Harcerski radiotelefon 


Razem z kolegami chciałbym 
skonstruować harcerski radiotele- 
fon. Potrzebna jest nam do tego 
celu broszurka S$. Mroza pl. „Har- 
cerski radiotelefon - Szpak”. Liczy= 
mv więc na pomoc czytelników 
„Świata Młodych”. W zamian za 
wyżej wymienioną książkę oferuje- 
my części radiowe lub inne ciekawe 
pozycje literatury młodzieżowej 
i technicznej. 

Janusz Tokarczyk 
ul. Dzierżyńskiego 73/2 
43-200 Bielsko Biała 


Stracić rok 
czy wakacje? 


Obie z koleżanką znalazłyśmy się 
w przykrej sytuacji. Trwają wakacje, 
ale nie dla nas! Ja i Paulina mamy 
poprawki (jaz geografii i matematy- 
ki, ona z fizyki). Na dodatek są to 
poprawki warunkowe, bo jesteśmy 
uczennicami pierwszej klasy li- 
ceum ogólnokształcącego. Jestem 
zrozpaczona. To prawda, że trochę 
chorowałam, ale tak w zasadzie, to 
nigdy nie przykładałam się do nau- 
ki. Nie chcę tracić roku — wybrałam 
stratę wakacji. Jak sobie poradzić? 
Paulina twierdzi, że poprawka to 
nic strasznego. Ona miała ją już 
w piątej i szóstej klasie. Moi rodzice 
uważają, że w czasie tych wakacji 
nie powinnam nigdzie wyjeżdżać. 
Mama boi się, abym nie przypłaciła 
tego zdrowiem, ale tato jest nieu- 
błagany. Odłożył nawet swój urlop, 
aby mnie przypilnować. U Pauliny 
jest inna sytuacja. Ona spędzi cały 
lipiec nad Bałtykiem, a sierpień ma 
jej starczyć na uzupełnienie braków 
z fizyki. Sama nie wiem czy powin- 
nam uczyć się przez całe wakacje, 
a potem zmęczona i przepracowa- 
na rozpocząć nowy rok szkolny? 
Marianka z Warszawy 


OD REDAKCJI: Trudno, musisz 
ponieść konsekwencje całoroczne- 
go obijania się. Nie pracowałaś sys- 
tematycznie cały rok - teraz płacisz 
słoną cenę: stracone wakacje, zde- 
nerwowanie, niepewność. Jak zor-/ 
ganizować naukę, czy można z nią 
pogodzić jakiś wyjazd — o tym zde- 
cydują Twoi rodzice, którzy do 
sprawy podchodzą b. poważnie. 
Zyczymy Ci pomyślnego zdania po- 
prawki, no i wyciągnięcia z całej tej 
przykrej sprawy wniosków na przy- 
szłość. 
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WITAM WAS! 

Tym razem z Bieszczadów, gdzie 
przebywam razem z dziesiątką najlep- 
szych członków Ligi Reporterów 
„Świata Młodych” na harcerskiej ope- 
racji „Bieszczady 40”. Nasze zadanie 

"polega na redagowaniu tygodnika ,,Sta- 
nica”, który dociera do najodleglej- 
szych obozów i zawiera wszystkie naj- 
ważniejsze wiadomości o tym, co wyda- 
rzyło się w czasie operacji. Członków 
Ligi Reporterów goszczą harcerze cho- 
rągwi lubelskiej, łódzkiej, olsztyńskiej, 
szczecińskiej oraz uczniowie szkół pod- 
ległych ministerstwu rolnictwa. 

Oprócz „„naszych” korespondentów 
w Ustrzykach Dolnych przebywa sześ- 
ciu członków „,Klubu Młodych Auto- 
rów” z „„Na przełaj”. To bardziej do- 
świadczona część redakcji. Szefem 
„„Stanicy”” jest redaktor Jan Witkowicz 
z ,„Motywów”. Tak więc w Bieszcza- 
dach doszło do mariażu trzech harcer- 
skich tytułów. 

Dziś przedstawiamy Wam pierwsze 
korespondecje Ligi Reporterów z po- 
łudniowego zakątka Polski. Obiecuję 
dużo więcej, ale musicie trochę pocze- 
kać. Odległości są tu znaczne i spotyka- 
my się tylko raz w tygodniu. Dopiero 
wtedy można zebrać korespondencje 
i przesłać je do redakcji. 

Gdyby któryś z naszych czytelników 
miał do nas pytania, lub chciał, żebyś- 
my napisali o jakiejś konkretnej sprawie 
— prosimy piszcie na adres: SZTAB 
OPERACJI ,„„BIESZCZADY 40” ul. 
DZIERŻYŃSKIEGO 17, 38-700 
USTRZYKI DOLNE, LIGA REPOR- 
TERÓW „ŚWIATA MŁODYCH”. 


UWAGA: Drugi turnus operacji roz- 
poczyna się 24 lipca br. Tego właśnie 
dnia oczekujemy na przyjazd następnej 
grupy członków Ligi Reporterów. Miej- 
sce zbiórki — Sztab Operacji, adres jak 
wyżej. 

Szef Ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 


CHLEBEM | SOLĄ 


Jeszcze słychać brzęk rurek od namiotów, 
jeszcze leżą porozrzucane śledzie, szpilki, ka- 
wałki linek. Wśród obozowiczów słowo 
„pierwszy” słychać najczęściej. Pierwsze wej- 
ście do obozu, pierwsza noc pod namiotami, 
pierwsze Śniadanie, obiad, pierwsza warta. 

W obozie trwa jeszcze bieganina. Wszyscy 
poznają się, pytają o imiona, miejsce zamiesz- 
kania, każdy jest pełen energii, dobrych chęci, 
zapału. 

Harcerzy z pierwszego turnusu Bieszczady 
przywitały deszczem i zimnem. Grupa kwater- 
mistrzowska — chlebem i solą. Trud tych, 
którzy przyjeżdżają najwcześniej, by przygo- 
tować obóz dla pozostałych — opłacił się. Dzi- 
siaj patrzą na swoją robotę z dumą. Gdy 
przyszli tu — był pusty teren, trawa, trochę 
zniszczone ogrodzenie... i nic więcej. Niektó- 
rzy nawet wątpili, że w tak krótkim czasie uda 
się rozbić wspaniały (bo musi być wspaniały) 
obóz. 

- Już niedługo wszystko się rozkręci — po- 
wiedział komendant stanicy hm Stanisław Su- 
łek — i to na pewno bardzo szybko. Jestem tu 
już po raz któryś i żeby nie zapeszyć nie będę 
mówił, że wszystko będzie bardzo dobrze. 

Oboźny jest mniej ostrożny i może bardziej 
optymistyczny od komendanta. Już dziś daje 

, gwarancję, że turnus będzie udany. 
*_ Zobaczymy. Ciekawi jesteśmy wrażeń har- 
cerzy ze stanicy Chorągwi Wrocławskiej i mi- 
nisterstwa rolnictwa. Oczywiście, gdy tylko 
wydarzy się coś ciekawego, natychmiast o tym 
napiszę. 
WALDEMAR KACZMARCZYK 
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LUDZIE Z SERCEM 


Jak długo będziesz włóczył się po Bicszcza- 
dach, tak dhugo będziesz spotykał ludzi. Choć- 
byś ich najbardziej unikał i zaszył się w najwię- 
kszą głuszę — zawsze spotkasz mieszkańca tych 
ziem lub turystów z plecakami. Wystarczy się 
uśmiechnąć, zagadać, a wszystkie lody topnie- 
ją. przekonałam się o tym sama. 

Szłam ze wsi Wetlina nad Cisną z zamiarem 
dojscia, dojechania, de Ustrzyk Dolnych. 
Sprawa okazała się wcale nie taka prosta, bo na 
tej trasie autobusy PKS kursują co kilka go- 
dzin. Autobusu nie było, ale trafiłam na samo- 
chód pogotowia elektrotechnicznego i doje- 
chałam do... Ustrzyk Górnych, czyli w zupeł- 
nie przeciwną stronę. (Dla niewtajemniczo- 
nych informacja: w Bieszczadach są dwie ob- 
wodnice — mała i duża, Do każdego miejsca na 
obwodnicy można dojechać niezależnie od kie- 
runku, który się wybierze). Dzięki uprzejmoś- 
ci kierowcy odbyłam blisko 40-kilometrową 
podróż. Nie żałuję, bo i widoki piękne, iz Gór- 
nych łatwiej dostać się do Ustrzyk Dolnych. 

W czasie oczekiwania na autobus wciągnięta 
zostałam w burzliwą dyskusję ... o mrożon- 
kach i konserwach. Pilarz z Sokolika starał się 
przekonać nowoczesną kobietę o wyższości 
smakowej świeżego kurczaka nad mrożonym. 
O rozstrzygnięcie sporu zwrócono się do mnie. 
Niestety, nie znam się na takich niuansach. 
Pilarz jechał w tę samą stronę co ja. Po drodze 
zdążył mi opowiedzieć o swojej pracy, o ry- 
dzach i jagodach, jakie można znaleźć w la- 
sach. Aurorytatywnie stwierdził, że praca 
w Bieszczadach jest najcięższa; mógł porówny- 
wać, gdyż pracował już w kilku miejscach 
Polski. 

Bardzo różne uczucia rozbudzają harcerze 
w miejscowej ludności. Dziadkowi z Bukowca 
podoba się to, że przyjeżdżają tu co rok. 
Wspominał ubiegłoroczną pomoc harcerzy 
w zwózce siana. Są również tacy, którzy mają 
pewne zastrzeżenia. 

— Zalali fundamenty w Czarnej, rzeczywiś- 
cie dużo robili, ale skończyć musieli miej- 
Scowi. 

Co prawda nie bardzo rozumiem, dlaczego 
to złe, że harcerze coś zaczęli, a ci, dla których 
to robili muszą dokończyć, ale chyba zawsze 
tak jest, że chciałoby się mieć wszystko go- 
lowe... 

Jak będzie wyglądała tegoroczna praca — 
zobaczymy. Mamy przed sobą dwa miesiące 
operacji, ciężkiej pracy i wesołego życia. Każ- 
dy się stara, bo wszyscy patrzą harcerzom na 
ręce. Wszyscy interesują się efektami ich pra- 
cy. Trzeba więc dać z siebie wszystko, żeby 
nikt nie mówił o nas źle i wszędzie chętnie 
otwierano przed nami drzwi. 

ANNA CIEŚLAK 


W BACÓWCE 


Siedzę przy zbitym z desek stole i jem słoną 
góralską bryndzę. Wokół góry, słychać becze- 
nie owiec i szczekanie psów. Stary baca, pyka- 
jąc fajkę, siedzi na progu. Obrazek jak z „,Ja- 
nosika”, 

Ale mamy wiek dwudziesty, jesteśmy 
w Bieszczadach, a baca ma na sobie „,rifle”* 
z Pewexu. Mieszka tu razem z synami, którzy 
pilnują owiec. Co roku w te właśnie strony 
pędzą stado na wypas. Siedzą w Bieszczadach 
od maja do września, trochę im się ckni za 
Zakopanem, za rodziną i Tatrami. 

Zachodzi słońce. Młodzi górale pędzą owce 
do zagrody. 

- Zprosita nas na ognisko? — pyta rozczo- 
chrany blondyn. 

— Ino czy dziołchy mata? — wtrąca drugi. 

Gorliwie wychwalam urodę i gospodarność 
naszych druhen. Młodzi górale słuchają z zain- 
teresowaniem. Myślę, że przy harcerskim 
ognisku nie zabraknie dla nich miejsca, a dzie- 
wczęta będą się czuły zobowiązane do szcze- 
gólnej gościnności — tak dobrze o nich 
mówiłem. 


WOJCIECH RADUCHOWSKI 


Polsce są po raz pierwszy. Przy- 

jechali z Moskwy na zaproszenie 

warszawskiej Fabryki Samocho- 
dów Osobowych. Rodzice pionierów pra- 
cują w Zakładach Samochodowych „„Mo- 
skwicza”. 

Na obozie w Pomiechówku są już od 10 
dni. Nie jest to typowy obóz harcerski, nie 
ma ani namiotów, ani nocnych wart. Co- 
dziennie jednak pionierzy i harcerze spoty- 
kają się przy ognisku, aby wspólnie po” 
śpiewać i potańczyć. 

23 czerwca obchodzony był uroczyście — 
był to bowiem Dzień Radziecki. Rozpo- 
czął się apelem, podczas którego wciągnię- 
to na maszt flagi polską i radziecką. 

Przed południem wszyscy spotkali się 
nad rzeką. Pionierzy przedstawili niektóre 


m „ a naszą trzecią wyprawę wy- 
| ruszamy razem ze starożyt- 
nym bogiem Słońca — Helio- 
sem. Każdego ranka wyprowadzał on 
swój rydwan zaprzężony w ogniste 
rumaki i udawał się nim na przejażdź- 
kę po niebie. Wzruszony prośbami je- 
dynego syna Faetona, pewnego razu 
pozwolił mu powozić zaprzęgiem. 
Młody, niedoświadczony woźnica nie 
potrafił okiełznać rozhukanych ruma- 
ków. Złocisty rydwan pomknął roztrą- 
cając gwiazdy na niebieskiej drodze. 
Rozgniewany ojciec bogów Zeus pio- 
runem strącił zuchwalca na ziemię. 
Piękny Faeton zginął. Opłakujące go 
siostry za złorzeczenia skierowane 
przeciw Zeusowi zamienione zostały 
w topole. Lecz i drzewa nie przestały 
płakać. Łzy spływały żywicą po 
pniach, zastygając stawały się bursz- 
tynem. 


Jantar, lyncurium, sokol, ambra — 
tak nazywano kamień znany do dziś 
i namiętnie zbierany na nadmorskich 
plażach. Już Grecy i Rzymianie używa- 
li bursztynu do sporządzania leków 
i wyrobu biżuterii. Ma on kilkanaście 
odcieni: złocisty jak miód, ciemny — 
prawie czerwony, kremowobiały, 
a zdarza się, choć bardzo rzadko, zna- 
leźć bursztyny w odcieniach niebie- 
skim i zielonym. 


Żywica z drzew rosnących (40 mln 
lat temu) tuż nad brzegiem morza spa- 
dała w morskie fale. Nierzadko w jej 
kroplach zakonserwowane zostały 
owady, drobne rybki, algi, liście, igły 
prehistorycznych roślin. 


Bursztyn przez wieki był kamieniem 
magicznym, przedmiotem czarów 
i magii. Szlak poszukiwaczy jantaru 
prowadził z antycznych Aten i Rzymu 
na daleką Północ. Nazywano go „Bur- 
sztynową Drogą”. Najbardziej znana 
wiodła od wybrzeży Adriatyku przez 
terytorium dzisiejszych Węgier, Mora- 
wy, wzdłuż Prosny i Wisły, do Bałtyku. 
Wędrowcy przybywali na „litora elek- 
tra” — czyli bursztynowy brzeg, bo 
starożytni nazywali złocisty kamień 
także elektronem ze względu na ta- 
jemniczą właściwość przyciągania 
drobnych kawałeczków papieru i sło- 
my. Cena „złota Północy” wynagra- 
dzała trudy i niebezpieczeństwa dłu- 
giej podróży. Opracowywano wiele 
sposobów wydobywania bursztynu. 
Wbrew powszechnemu sądowi złocis- 
ty skarb znaleźć można było nie tylko 
na brzegu morza. Jantarowi poławia- 
cze wypływali na morze z długimi ty- 
kami i poruszali kamienie na dnie mor- 
skim. Wówczas bursztyn uwolniony 
od ciężaru innych skał wypływał na 
powierzchnię. 


Szukajcie bursztynu na plażach Bał- 
tyku najlepiej po sztormach, wczes- 


z republik ZSRR, opowiadali o swoim 
kraju. Potem wspólnie grano w szachy, 
w kometkę, zorganizowano zawody spor- 
towe. 

Najważniejsza część uroczystości miała 
się jednak odbyć dopiero po obiedzie. 
Pionierzy z Moskwy przygotowali koncert 
dla uczestników obozu. Spotkano się 
w świetlicy, gdzie oprócz obozowiczów 


Migotliwe skarby ziemi (3) 


Spływające 


nym rankiem. Szansę na odkrycie 
pięknych „łez żywicy” mają także ci 
z Was, którzy znajdą się na Ziemi Kur- 
piowskiej. Tu od najdawniejszych cza- 
sów, na brzegach i w głębinach rzek 


Owad zatopiony w bursztynie 


zjawili się ciekawscy wczasowicze. Całość 
prowadziła Tania. Na program koncertu 
złożyły się piosenki, wiersze i tańce..„Ar 
tystom” akompaniowali: Świeta na piani- 
nie i Michaił na akordeonie. Najbardziej 
podobały się popularna  „„Kalinka” 
i „Podmoskiewskie wieczory”. Cała sala 
bawiła się wspaniale. (ach) 

Fot. J. Łopuszyński 


Pisy, Rozogi, Omulca znajdywano bu- 
rsztyny. Niezwykle trudno trafić jest 
na wielki okaz tego kamienia. Choć ja 
natknąłem się zupełnie niespodziewa- 
nie na półkilogramową bryłę burszty- 
nu... w okolicach Warszawy! Niedaw- 
no koło Wrocławia odkryto aż dwie 
tony jantaru, był to skarb średniowie- 
cznych kupców. Nie lekceważcie jed- 
nak maleńkich kamyków zwanych pa- 
ciorkami. Są to często zgubione lub 
zakopane drogocenności dawnych 
zbieraczy. Duże znalezisko należy 
szybko zgłosić do dyżurnego archeo- 
loga. 


Przy okazji bursztynowych poło- 
wów można też wzbogacić swój zbiór 
innym przedstawicielem kamieni po- 
chodzenia organicznego. Jest nim ga- 
gat. Podobny do węgla, bardzo mod- 
ny w XIX wieku. Powstał z drewna, 
przypomina połyskiem smołę, a po 
wyszlifowaniu podobny jest do czar- 
nej laki. Najbardziej znane złoża gaga- 
tu znajdują się w okolicach miejsco- 
wości Whitby (Anglia). W Polsce zna- 
leżć go można przede wszystkim 
w Górach Świętokrzyskich (okolice 
miasteczka Końskie). Życzę Wam byś- 
cie stali się odkrywcami innych gaga- 
towych terenów. 

Wasz szef GEMMA 


Fot. archiwum 
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jezwykle zacięty I pasjonujący prze 
Nie mają eliminacje warszawskich 
motorowerzystów, rywalizujących o pra 
wo udziału w ostatecznych rozgrywkach 
o puchar naszej redakcji. Po pierwszym 
etapie, który odbyl sią w maju, na czoło 
wą pozycję wysunął się Maciej Dziedzic, 
reprezentant Auto-Moto=Klubu działają 
cego przy Pałacu Młodzieży, Na drugim 
miejscu, z niewielką stratą punktów, 
uplasował się Krzysztof Dąbrowski, a na 
trzecim - Robert Bąk, obaj z tego samego 
klubu co zwycięzca, Wymienieni zawod 
nicy startowali w kategorii maszyn trzy- 
biegowych 
W grupie motorowerów dwubiego- 
wych bezkonkurencyjny okazał się rów- 
nież kierowca AMK-PM = Tomasz Guzo- 
wski, który powtórzył sukces i na roze- 
granym niedawno etapie drugim. To- 


inasz jest więc liderem swojej grupy 
Podczas drugiej próby rewelacyjnie spi 
sal się także dotychczasowy wicelider 
w kategorii maszyn trzybiegowych 
Krzysztof Dąbrowski. Wygrał zdecydo- 
wanie, co pozwoliło mu na objęcie przo- 
downictwa po obydwu etapach. Gratulu- 
jerny. 

Wszyscy zawodnicy musieli startować 
w następujących konkurencjach: w pró- 
bie sprawności kierowania (na czas), 
w próbie zrywu i hamowania, w jeździe 
po torze przeszkód, a także wykazywali 
się umiejętnościami dotyczącymi rozwi- 
jania, w trudnym terenie, maksymalnej 
szybkości. Oczywiście do ogólnej punk- 
tacji zaliczano również stopień znajo- 
mości kodeksu drogowego. (zp) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


okąd sią wybierasz?! Trzoba sią zapylać „czy można 
wyjsć?" Ja odpowiem: „można”. A tak = to nie. 
Czy można wyjść? 
Nie, teraz |uż nie można. Trzeba była od razu Dokąd sią wybiorasz? 
da, Ja muszą tamm. 
Nie nie muslsz. Tak cząsto nikt nio chodzi. Zostań, Inni jeszcza nie 
wychodzili, a ty 00 = wyjątek? Co żać wziął? 
Książką... Cholałomn.. 
Nie nie chciałeś, To nie twoja sprawa, Połóż na miejsco. 


A 60 można wziąć? 
A po 60 masz brnó? Bledź spokojnie, jak inni. A moża nie chcosz, co?l 


Choq. Czy można wyjść? : 

Gladaj no. Co jest przedstawione na obrazku, na stronie 2917 

Dom 

Tak. I 00 jeszozo? 

Idzia dym. Czy można wyjść? 

Już prosiłoś, Co ja cl odpowiedziałam? Co jest jeszczo przedstawione 
na obrazku? No, mów. 

bom Idzie dym... Niebol 

Mało. Co jeszcze? Popatrz jak należy. Skąd idzie dym? Przyjrzyj sią, 
musiez mi na to odpowiedzieć 


£ domu 
lizdury! Dlaczego nie kojarzysz? Mów, dlaczego nie kojarzysz, co? Ale 


na obrazek, na obrazek patrz sią, a nio na mnie, na mnie nie nie jest 
narysowana! Gkąd ten dym?! 
Ź pieca 


SĘ 


CNOTO ROA 


M. BUŁHAKOW 


tę 


ż 0 


h — Gdzieś ty zobaczył piec?! Co to rmasz specjalny słownik? Co? Pokaż mi 
ploc 

= Jest w środku. 

= Aja o co się ciobie pytam? 

= „Skąd dym”. 

- Nie skąd dym, a co przedstawiono na obrazku. Dlaczego nie możesz 
robić tego, co inni? Niczogo się nie nauczysz, zostaniesz już takil Nikim nie 
będziesz! Kim ty chosz być? 

- Pootą.. 

- Kto ciebie tego nauczył?! Kosrnonautą - zrozumiałeś? No powiedz, kim 
chcesz być? Kim w twoim wieku trzeba chcieć zostać? Kosmo... No?... 

- Zostanę pootą... Już piszę wiersze... 

To w domu przy mamie możesz sobie pisać wiersze. A skoroś przyszedł 
do szkoły, to tu powinieneś chcieć tego, co przewidziano dla dzieci. Popatrz 
na swoich kolegów. Iwanow kim chcesz zostać? 


— Ja?... Kosmonautą. 

— Aty, Pietrow? Kim ty chciałeś być już od najmłodszych lat? 

— Kosmonautą. 

— Powtórz więc teraz, kim ty chcesz zostać? 

— Czy można wyjść? 

— Akim chcesz zostać? 

— Poetą... 

— Co ty? Co? Co jest z tobą? Możeś ty wyjątek? 

- Tak... 

- C€0-0-0-0-0-21 Jak ty się odzywasz?! Jaki jest twój numer w dzienniku? 

— Piętnasty. 

— Ta-ak... Piętnasty, Puszkin. Alek... Dobrze, możesz wyjść, tylko nie 
biegaj po korytarzu! 


Tłum. A. Konstantynowicz 


ESY OROZCZEOT 5 Zi LPROZE 


Przedobozowa gorączka to takie 004, co bardzo lubię. 
Z jednej strony rozpiera cię radość, że to już, za parę 
dni, czyli kilkadziesiąt zaledwie godzin, a z drugiej — 
sytuacja nerwowa, A to nie załatwione, a to coś tam 
strasznie jest potrzebne lecz dostać nie można, a to 
najważniejszy dokument został zapakowany na dno naj- 
większej skrzyni i żeby go wydostać, trzeba ją całkiem 
wypakować... Może to śmieszne, ale ja bardzo to wszys= 
tko lubię. Właśnie dlatego, że taki... coctail - radość 
i złość, 

Co najważniejsze, to w imię tej radości i tego, że już, 
że nareszcie, człowiek ze skóry wychodzi, żeby wszyst- 
kie drobne mankamenty natychmiast zmieść z powierz- 
chni ziemi. Operatywny taki jest, energiczny, pomysło- 
wy... To nie jest tylko moje osobiste zdanie, Co naj- 
mniej połowa ludzi z naszego szczepu w takie „,tużprze- 
dobozowe” dni kręci się wokół szkoły i gotowa jest na 


wszystkie najbardziej nawet karkołomne zadania, żeby 
tylko była ok, Dokonujemy różnych cudów niemal, 
dosłownie wychodzimy z siebie, s przy okazji psloczymy 
| narzekamy, że cóż to np, za idiotyczny pomysł, aby 
kupowanie kolorowych flnmastrów zostawiać na ostat= 
nią chwilę, jakby nie można była zrobić tego spokojnie 
wcześniej, I tak sobie narzekając na tych „jakichś 
innych” robimy wszystko, aby te flamastry skompleto- 
wać w maksymalnej ilości kolorów, Powód do dumy 
potem jest, że ho, ho = patrzcie, gdyby nie ja, to guzik 
byście mieli, a nie flamastry! I do przydania sobie 
ważności również, Przede wszystkim w oczach wlasnej 
rodziny, Jak np, dzwoni się do domu, że niestety, ale na 
obiedzie nie będę, bo mam strasznie ważną slużbową 
sprawę! 

Moją niezbędność w przedwyjazdowym mlynie doce- 
nia głównie mama; Tata *o sobie pokpiwa, Wczoraj 


wieczorem, gdy wróciłam do domu zziajana, zmachana 
I brudna, bo, jakieś gary przepakowałyśmy, to tata 
powiedzial, że podejrzewa, iż... specjalnie sobie tę 
robotę na ostatni dzwonek zostawiamy, 

Wiedy, wczoraj wieczorem, to się na niego porządnie 
oburzylam, Że — jak on śmie takie podejrzenia na nas 
rzucać?! Dzisiaj, jak już trochę z oburzenia ochlonęlam 
to sobie tak myślę, że trochę racji chyba ma, Bo gdyby 
wszystko bylo porządnie, spokojnie, systematycznie, to 
przecież nie byloby tej cudownej przedwyjazdowej gorą* 
czki. A jakby nie bylo, to gdzie okazja, żeby wykazać 
swoją operatywność, poświęcenie?! 

Him, jak na razie do żadnego konstruktywnego wnio- 
sku nie doszłam, Czyżbym obawiala się go sformu- 
lować? 


ANKA 


BART... 


zyli Bałtycka Agencja Artystyczna, główny 
Cc organizator imprez artystycznych na terenie 
... Trójmiasta, patronuje poczynaniom estrado- 
wym znanych wokalistów i zespołów. Przypomnę: Irena 
Jarocka, Anna Pietrzak, Tadeusz Karmazyn, Andrzej 
Frajndt, Wacław Masłyk (na zdjęciu) oraz Familia, Polonez, 
Atlas, Sekwens... Andrzej Frajndt, Anna Pietrzak i Wacław 
Masłyk jeszcze nie tak dawno śpiewali w Particie. Zespół nie 
istnieje — szkoda, wymienieni wyżej wokaliści próbują swo- 
ch sił jako soliści. Pierwsze piosenki Anny Pietrzak („Chcę 
ostro żyć Raz kiedy spada gwiazda”) ukazały się na 
płycie TONPRESS-u w roku 1976. Tytuły najnowszych: 
Nie ciebie, nie siebie mi żal” i „Wszystko jest jak było”. 
Andrzej Frajndt zadebiutował jako solista w Particie. Pio- 
senka „Zanim luną deszcze” przez kilka miesięcy gościła na 
radiowej liście przebojów, podobnie jak następny przebój 
tego wykonawcy „Podaj rękę w taki czas”. Frajndt śpiewał 
w bawiącej aktualnie w naszym kraju amerykańskiej grupie 
Up With People”. Wacław Masłyk, absolwent krakowskiej 
Akademii Rolniczej, zadebiutował w „Piwnicy pod Barana- 
mi” własnymi kompozycjami. W roku 1972 zdobył I nagro- 
ję na Festiwalu Piosenki i Piosenkarzy Studenckich, wtym 
imym roku wystąpił na festiwalu opolskim. Ogromną 
popularnością cieszyła się piosenka „Moja Julio" 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


Krzyżówkę zamieszczoną wyżej możecie rozwiązać natychmiast. Kto jednak 
miałby trudności z odgadnięciem haseł, no i chciałby wziąć udział w nieco większej 
zabawie, niechaj słucha radia 18 lipca (pojutrze) o godz. 15,30 (Program Il). 
Poszczególne hasła będą ilustrowane muzyką i uzupełniane dodatkowymi objaś- 
nieniami. Po wypełnieniu diagramu, odczytajcie hasło i wyślijcie je do nas, albo do 
Redakcji Muzycznej dla Dzieci i Młodzieży Polskiego Radia (Warszawa — 00-950, ul. 
Myśliwiecka 3/5/7). Tak, tak — nagrody przygotowano...1. taniec hiszpański, 2. 
znany polski zespół, 3. chyba najpopularniejszy instrument; uczył na nim grać 
Janusz Popławski, 4. imię sławnego kompozytora rosyjskiego, autora baletu 
„Jezioro łabędzie”. 


Tę piosenkę wykonuje ALERT — harcerski zespół wokalno-instrumentalny 
działający przy Domu Harcerza w Gdańsku: Mariusz Rosiński — pianista, 
kierownik grupy, Ryszard Manias — gitarzysta, Tadeusz Kamiński — gitarzysta 
basowy, Andrzej Frankowski — perkusista, Bożena Kaczorowska — wokalistka. 
Osiągnięcia — jest ich sporo, m. in. udane nagrania radiowe, które są wynikiem 
stałej, systematycznej pracy. Tak przynajmniej twierdzą członkowie zespołu. 
Może chcielibyście nawiązać z nimi kontakt? Proszę bardzo, służę adresem: 
Dom Harcerza w Gdańsku, ul. Za murami 2/10. Dysponują naprawdę świetny- 
mi piosenkami, jak choćby ta — „Najlepiej jest”. 


Fot. Włodzimierz Habe 


budowy organów. Miejscowi snycerze 
wykonują owe girlandy kwiatów, pnące 
rośliny, instrumenty — puzony, trąbki, fan- 
fary, dzwonki, słońce i gwiazdy... Wszyst- 
ko to zaczyna się poruszać, grać, śpie- 
wać... Jan Wulf, choć budował organy aż 
do roku 1788, nie dokończył swego dzieła. 
Prace wykończeniowe zlecono uczniowi 
słynnego Silbermana — Fryderykowi Ru- 


FESTIWAL MUZYKI 
ORGANOWEJ - ROZPOCZĘTY 


Najlepiej jest, najlepiej jest 

Polną drogą z nami iść 

Najlepiej jest, najlepiej jest 

W lesie szukać rannej mgły 
Ref. Słuchać jak 


Najlepiej jest, najlepiej jest 

Pozostawić dymy miast 

Najlepiej jest, najlepiej jest 

Gdy nad głową szumi las 
Ref. Słuchać jak... 


lelką atrakcją dla melomanów od- ry Grodberg ze Związku Radzieckiego, _ dolfowi Dalitzowi z Gdańska. Potem, wie- W konarach drzew śpiewa wiatr Najlepiej fest, najlepiej Jest 
Wy"szeias ych Trójmiasto jest Mię: — Herbert Collum z NRD oraz Feliks Rączko- _ lokrotnie przerabiane i uzupełniane, do- Goni wciąż leśne echo 4 SERREĆ ZO 

dzynarodowy Festiwal Muzyki wski, Joachim Grubich, Józef Serafin _ czekały się oliwskie organy aż trzech re- Z nami chce w zawody iść Najlepi: A ilepiej i 4 
Organowej w Oliwie, w tym roku XX, i Jan Jargoń. montów kapitalnych: w roku 1863, w la- On szybki jest OPAC 


Przy ognisku siąść jak my 


a więc jubileuszowy. Zacznę od przypom- tach 1934 — 35 — zainstalowano wówczas W górze hen, tam wędruje się lekko 
nienia daty jego narodzin i nazwisk inicja- Wszyscy w/w wirtuozi grać będą na nowoczesną trakturę elektropneumatycz” Ale my nie damy się Ref. Słuchać jak... 
torów: rok 1958, profesorowie Bronisław znanych w całym świecie organach oliw- ną, czteromanuałowy stół gry z 14-głoso- 


Rutkowski z Krakowa I Feliks Rączkowski 
z Warszawy. W dziewiętnastu festiwalach 
wzięło udział 42 organizatorów polskich 
i 35 zagranicznych z piętnastu krajów. 
Jeszcze dwie cyfry: na 213 koncertach 
óbecnych było 200.218 słuchaczy. Od 21 
czerwca do 23 sierpnia wystąpi osiem- 
nastu organistów, m. in. Flor Peeters 
z Belgii, Ivan Sokol z Czechosłowacji, Har- 


skich. Budował je przez 25 lat Jan Wulf. 
Jest rok 1758 .., Kilkunastoletni Jan przy- 
bywa do Gdańska. Interesuje się muzyką, 
instrumentami. Proponuje opatowi Rybi- 
ńskiemu zbudowanie organów. Ten wy- 
syła go najpierw do Niemiec i Holandii, 
gdzie młody budowniczy ma doskonalić 
swój warsztat, Mijają trzy lata. Wulf wraca 
do Oliwy i w 1763 roku przystępuje do 


wymi organami bocznymi, w okresie od 
1966 do 1968 roku — sprowadzono nowo- 
czesny stół gry z pięcioma klawiaturami 
ręcznymi i klawiaturą nożną o radialnym 
układzie klawiszy i dziewięciogłosowy po- 
zytyw.* Aktualnie organy oliwskie to: 
organy wielkie — 87 głosów, małe organy 
boczne — 14 głosów i pozytyw — 9 głosów. 
Jest co oglądać, jest czego słuchać... 


POP-SESSION 


Pop-Session — to informacja dla tych, 

którzy spędzają wakacje na Wybrze- 
żu. Przedstawiałem już jednego z uczest- 
ników — brytyjską grupę Uriah Heep (nie- 
stety bez aktualnego zdjęcia), a dziś za- 
mieszczam szczegółowy program Pop- 
Session i krótką biografię jugosłowiań- 
skiego zespołu TEŚKA INDUSTRIJA 


yk tydzień rozpocznie się w Sopocie 


« (Przemysł Ciężki), który także zobaczymy 


i usłyszymy w Operze Leśnej. Więc: 25.07 
- Złote Struny z Bułgarii, Scorpio z Węgier 
i Urszula Sipińska. 26.07 — Weronika Fis- 
her z NRD, Kalevala z Finlandii oraz SBB, 
Komand Band i Krystyna Prońko. 27.07 — 
Collegium Musicum z Czechosłowacji, 
Teśka Industrija z Jugosławii, Grażyna 
Łobaszewska z Ergo Bandem. 28.07 — 
gwiazda Pop-u — Uriah Heep. 


Zespół TEŚKA INDUSTRIJA (na zdję- 
ciu) założył w roku 1974 Gabor Lendjel. 
On też jest kompozytorem i aranżerem 
prawie wszystkich utworów. Vedad Han- 
dżiavdić — gitara solowa, Munib Zoranić — 
perkusja, Aleksander Kostić — gitara baso- 
wa, Goran Kavaćević — śpiew, nagrali 
sześć singli i dwa longplaye, wzięli udział 
w 400 koncertach i 50 programach telewi- 
zyjnych. 

Fot. A. Sedlak 
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| katowickim 
gigancie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Gdzies z góry dobiega stukot młotów 
trzask spawarek i szum pracującego 
sprzętu. To miejsce jest także znane 
harcerzom. Tu również pracowali 
w ubiegłym roku. Ile się od lamtego 
czasu zmieniło! 

Dwunasta. Po pryzmie desek prawie 
już nie ma śladu. Na dzisiaj wystarczy 
Trochę zmęczeni i zakurzeni wracamy 5 
do stanicy na zasłużony obiad 


o południu - odpoczynek. W po- 

szczególnych podobozach zapada 

cisza. Tylko w namiotach Chorąg- 
wi Bielskopodlaskiej ruch. Ich ognisko 
rozpoczyna się już za parę godzin. 
Przez 10 dni wędrówki z Kielc szlakami 
Jury Krakowsko-Częstochowskiej sta- 
rannie układali jego program. 

Jednym z wielu zadań, które trzeba 
wykonać w czasie rajdu — i to wysoko 
punktowanym przez komisję jest 
ognisko, które co dzień prezentuje re- 
prezentacja innej chorągwi. 


apadł już wieczór, gdy w bramie 


ZE pojawił się długi szereg 
rowerzystów. Bagażniki aż uginają 
się od zabranego sprzętu turystyczne- 
go. Tutaj regulamin jest także surowy. 
Wymaga zabrania ze sobą wszystkiego, 
co niezbędne — począwszy od śpiwo- 
rów czy koców, ana latarkach skończy- 
wszy. Gdy czegoś brakuje lecą od razu 
punkty karne. Za brak peleryny prze- 
ciwdeszczowej — 2 pkt., za brak gru- 
bych skarpet - 1 pkt., zabrakapteczki— 
30 pkt... 


Niedziela. W Hucie Katowice 
właściwie nie ma niedzieli. Po- 
trzeba by wprawnego oka, aby 
stwierdzić, że ruch samocho- 
dów jest może trochę mniej- 
szy, że spotyka się może trochę 
mniej ludzi. Ale dla kogoś, kto 
jest tam po raz pierwszy, Huta 
tętni życiem. Drogami pędzą 
ciężarówki, poruszają się dźwi- 
gi, warkoczą spychacze... Dla 
harcerzy niedziela jest także 
zwyczajnym dniem, jednym 
z trzech spędzonych przy bu- 
dowie katowickiego giganta. 
Potem wyruszają na swój ostat- 
ni już rajdowy odcinek. Do 
Ośrodka Harcerskiego w Cho- 
rzowie, gdzie znajduje się 
punkt docelowy rajdu. Do wi- 
dzenia więc Huto! Do zoba- 
czenia za rok! 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 


WSZYSTKICH 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzisiejsze zadania 


pomogą wam utrzymać sprawność prawidłowego dzia 
lania i logicznego wyciągania wniosków nawet w czasie 
letnich upałów 
Zamieszczam dziś m.in zapowiadany już wcześniej wielopoziomowy labirynt 
Po nim będą jeszcze inne z tej serii. Przygotowuję również frę logiczną, w którą 
będzie można grać zarówno w domu, jak i na plaży czy na biwaku. 
Przypominam, że chętnie wykorzystam Wasze „Pomysły do Abrakadabry" 
wyszukane w starych księgach lub wymyślone zadania i lamigłówki. 


Pozdrawiam z głębi lata. 


REN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


3 y - +  „dominowych kamieni” rządzi się 
innym prawem, inną zasadą zarów- 

DZIWNE | no ukladu samych -kamieni, jak 

i liczb w nich. Pierwszy rząd kamieni 

DOMINO -ze strzałkami — tłumaczy wystarcza- 
jąco ciąg zależności. Spróbuj teraz 

s i na podstawie podobnego rozumo- 
wania uzupełnić puste kratki w os- 
tatnich dominowych kamieniach 
w drugim, trzecim i czwartym 


rzędzie. 


Uprzedzam od razu, że te kratki 
podobne są do domina tylko z wy- 
glądu. Każdy rząd poziomy tych 


| TRUD- 

| W 

| | KWAL 
| DRAT 
! 


- a .'-— 2 


Kto nia ma pod ręką zapałek, może ten kwadrat 
ułożyć z szesnastu jednakowych suchych patyczków. 
Potrzebna jost joszcza pewna ilość patyczków takiej 
namaj długości, by rozwiązać zadanie, A nie jest ono 
wcale latwo. Chodzi bowiem o to, by używając tych 
wlaśnie zapasowych patyczków (lub zapałak), podzie 
lić ton kwadrat na cztary cząści równe pod wzglądem 
powierzchni, I najważniejsza: każda część podzielone 
go kwadratu musi mieć przynajmniej jaden bok wspól. 
ny z każdą z trzech pozostałych cząści kwadratu. Ta 
lamigłówka jost już bardzo wiekown, ale ciągle chętnie 
rozwiązywana przez tych, którzy jej jeszcze nie znają 


KWADRAT DLA CIERPLIWYCH: rozwiązanie na rysunku. PIER 
ŚCIENIE NA SZNURKACH: tylko pierścień nr 1 pozostanie na 
sznurku. CYFRY Z KRYSZTAŁOWEGO LUSTRA: >> w 
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DWIE FAŁSZYWE MONETY: Oznaczmy monety literami A, B, 
C, D, E, F, G. Za pierwszym ważeniem ważymy pierwsze sześć, 
bo ponad wszelką wątpliwość wśród nich właśnie co najmniej 
jedna jest fałszywa. Kładziemy więc monety A, B, C na jednej 
szalce i D, E, F — na drugiej. Jeśli obie szalki są w równowadze, 
to znaczy, że w obu grupach jest po jednej fałszywej monecie. 
Wtedy w drugim ważeniu kładziemy na jedną szalkę A, na dru- 
gą zaś B. Jeśli są w równowadze — fałszywa jest C, jeśli jedna 
przeważa, to właśnie jest fałszywa. W podobny sposób w trze- 
cim ważeniu wyławiamy fałszywą spośród monet D, E, F. Jeśli 
w pierwszym ważeniu obu grup monet nie było równowagi, 
znaczy to, że w grupie przeważającej — np. A, B, C — jest jedna 
lub dwie fałszywe monety. Wtedy w drugim ważeniu ważymy 
monety A iB. Jeśli A jest cięższa, oznacza to, że jest fałszywa. 
Wystarczy więc zważyć monety C i G, by w tym trzecim waże- 
niu znaleźć drugą monetę fałszywą. Jeśli po pierwszym waże- 
niu obie szalki są w równowadze, wystarczy w drugim ważeniu 
porównać wagę AB i CG, aby odkryć monety fałszywe. 


JAK] 
NAOSTRZYĆ NÓŻ? 


Taki pojazd-warsztat do ostrzenia noży 
zdarzyć się może tylko w Abrakadabrze. Cały 
mechanizm urządzenia ostrzącego napędza- 
ny jest przez koło A. Itu dochodzimy właśnie 
do sedna: spróbuj dociec, w którym kierun- 
ku (1 lub 2) musi się obracać koło napędowe 
A, by kamień ostrzący nóż obracał się zgod- 
nie z kierunkiem wskazanym przez strzałkę. 


Si KRZYŻÓWKA 


Rozwiązanie krzyżówki (wyra- 
zy poziome i pionowe) napisz 
na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 143". 


Prawidłowe rozwiązania wez- 


mą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) w muzyce lub 


w postępowaniu, 4) ryba słod- 
kowodna, 8) oprawca, 11) 


okres w dziejach Ziemi, 12) zna- 
ny kartograf polski (1871-19 
54), 13) miejsce, z którego wy- 


rusza się na wyprawy, wyciecz- 
ki, 14) obok Korsyki, 16) drob- 
niaki z portmonetki, 17) 24 go- 


dziny, 18) przywódca partii po- 
litycznej (z angielskiego), 20) 


wyrabia przedmioty ze skóry, 


22) morska roślina, 24) współ- 
czesny grafik i malarz polski lub 
biedny szlachcić (ironicznie), 
25) obchodzisz raz w roku, 28) 
natarcie, 29) filmowy przystoj- 
niak, 30) chronione drzewo 
iglaste, 31) nasyp, 32) duży port 
japoński, 33) w ręku kelnera. 


PIONOWO: 1) zbiór pytań sto- 
sowany w badaniach psycholo- 
gicznych, 2) papuga, 3) dostoj- 
nik kościelny, 4) gruba gałąź, 5) 
marka popularnego aparatu fo- 
tograficznego, 6) drużyna piłka- 
rska z Madrytu, 7) część hekta- 
ra, 8) górna pozioma krawędź 
dachu (słowo ułożysz z liter wy- 
razów CELA + INKA), 9) popu- 
larne psie imię, 10) pląs, 12) 
kolega wędkarza, 13) kolarska 
butelka, 15) np. jednorodzinny, 
16) zespół tancerzy, 19) wyspa 
grecka w Zat. Sarońskiej, 20) 
część spłacanego długu, 21) 
biała pora roku, 23) skaza, 24) 
ptak z pięknym ogonem, 26) 
siała baba, 27) tyle co zero, 29) 
figura karciana 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 138 


270 NR „ŚWIATA MŁODYCH” 
ZDNIA 11.06 1977 R 


PRAWIDŁOWE 
ROZWIĄZANIE: 


Poziomo: SROKA, MULAT, 


Danuta Aniołek — Poznań, Ma- 
rek Bryk — Warszawa, Joanna 
Geniusz — Gdańsk, Krzysztof 
Kokoszkiewicz — Zawidów, Ja- 
rosław Liszkowski — Wałb- 
rzych, Jarek Maruszak — Świd- 
nik, Ewa Napieraj — Wrocław, 
Teresa Rojek — Wólka Pełkiń- 
ska, Aleksandra Siemiewiec — 
Kraków, Danuta Wysocka — Ko 
szalin. 


o nazwisku Adolf Hitler, który zamierzał zaprowadzić na całym 
świecie idealny porządek. „Myśl była świetna — mawiał Muanta 
w gronie najbliższych współpracowników, siedząc na tarasie 
osłoniętym od słońca i podmuchów wiatru idącego znad leżącej 
w dole tafli morza — ale wykonanie partackie. Nerwowo to robili, 
bez rozwagi... a porządek trzeba robić porządnie!!!” 

Muanta miał silne wewnętrzne przekonanie, że on wie najle- 
piej, na czym powinien polegać prawdziwy porządek, taki porzą- 
dek, którego nie zachwieje nic. 

„Ład i dyscyplina — mówił — posłuszeństwo i brak wątpliwości! 
Oto, do jakiego ideału musimy doprowadzić naszych obywateli!” 
Tak, że przekonanie dyktatora do tego, iż był okrutnym satrapą, 
bez celu znęcającym się nad współrodakami, nie leżało w mocy 
najlepszego nawet nauczyciela. 

Wódz wiedział swoje. On realizował trudny, ale wzniosły ideał 
całkowitego porządku. Bardziej irytowało go co innego. Otóż 
znienawidzony antagonista z tamtych czasów nie żył wprawdzie 
od pięćdziesięciu lat, ale przez dwadzieścia trzy lata swoich 
rządów zasłużył sobie na miłość i szacunek tak wielki, że Muanta 
Portale y Grazia co krok napotykał ślady rywala. Co najbardziej 
drażniło ekscelencję to to, że Raul wcale nie rwał się do władzy. 
Zaraz po przewrocie oddał tekę premiera Pablowi, a sam pojechał 
budować szkoły i swoimi pieśniami zachęcać naród do nauki. 
Potem przyjął wprawdzie stanowisko prezydenta, ale tylko po to, 
by działać na rzecz stworzenia Rady Narodów i jak największego 
rozszerzenia jej kompetencji. 


— Jednym słowem powiększać bałagan — skomentował dykta- 
tor, który obecną sytuację polityczną, coś na kształt Federacji 
Narodów Świata, od razu uznał za wyjątkowo bałaganiarską 
i pozbawioną sensu. Zwłaszcza, że podział kompetencji między 
członkami Rady był bardzo dziwny. Decyzje wydawali ci, którzy 
się znali, a nie ci, którzy byli najbardziej zainteresowani danym 
problemem. 

Poza tym istniało bardzo wiele kodeksów, przepisów i reguł 
ograniczających władzę poszczególnych jednostek. 

„Hamowanie swobodnej inicjatywy ludzkiej — osądził Muanta, 
choć oczywiście głównie chodziło mu o hamowanie jego inicjaty- 
wy — doprowadza do osłabienia indywidualności!” 

Nie wiadomo dokładnie, jak realizował ekscelencja rozkwit 
indywidualności w swoim państwie, ale być może miał na myśli 
swego pisarza, laureata, który w kamieniołomach został zmuszo- 
ny przez strażników do jedzenia z miski na czworakach, bez 


pomocy rąk. Za banalną i szablonową takiej sytuacji uznać nie 
można. ) 


Kiedy dzieci wyjechały z domu, zrobiło się pusto. Mamai ojciec 
usiedli wygodnie naprzeciwko siebie, poprosili nowego robota, 
który miał ustalony program gospodarski R1, aby przyniósł im do 
picia sok z czarnej porzeczki. Pragnęli sobie dużo powiedzieć. 
Doktor Zborowski od chwili, gdy udało mu się odmrozić Marka 


Torleckiego i Muantę Portale y Grazia, miał pełne ręce roboty. 
Zanosiło się na to, że już wkrótce przybędzie światu około 
trzydziestu nowych obywateli, z których większość stanowić 
będą zdziwaczali milionerzy i w ogóle ludzie o przedpotopowym 
poglądzie na świat. 

Mama martwiła się losem ciotki Flory, która dochodziła do 
siebie z największym trudem. „Silny organizm. Tylko silny orga- 
nizm jest w stanie wytrzymać takie przeciążenie. Ale co by się 
stało, gdyby...'* 

Dźwięk dzwonka przerwał rozmowę. W drzwiach stała ciotka 
Flora. 

— Choroba, choroba i po chorobie! — wrzasnęła radośnie. — 
Witajcie, moi złoci! Masz coś za bardzo podkrążone oczy. Ale czy 
ty aby nie za dużo pracujesz? Wiesz, Ewo, zawsze byłam pewna, 
że i mnie zdarzy się coś niezwykłego! Ale żeby od ciasteczek?! 
Jutro pokazują mnie w holowizji! Będę udzielała wywiadu na 
temat, jakie to są uczucia, kiedy nic się nie chce... Jal!! Doktor. 
Mueller też tam będzie! Czarujący mężczyzna... Żeby nie on, 
ładnie bym wyglądała! On znalazł takie sposoby! Specjalną 
kabinę psychonastyczną. Powiadam wam, niezwykłe! Pojutrze 
jadę na księżyc. A potem na jakieś dwa tygodnie wpadnę do 
dziadków. Może coś przekazać na wyspę? 

— Gdybyś była taka miła, Floro! — ucieszyła się mama — Obieca- 
łam, że poślę im bibliografię dotyczącą starożytnego Rzymu. 


Cdn. 
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1 Zsiniał ze złości. Oczy rzucały przez chwilę dzikie 

spojrzenia na boki, a potem osłabł, powieki opuścił 
| wyglądało, że śpi. Ale nie spał. Przyglądał się spod rzęs tym 
lekarzom w dziwnych fartuchach i tym sędziom, którzy poinfor- 
mowali go przed chwilą o wyroku Rady Narodów. 


„Nadzór komputerowy — myślał — te matołki sądzą, że ja 
pozwolę się nadzorować przez następne lat teraz, 
kiedy wyłeczyli mnie nawet z reumatyzmu! No, nic. Na razie 
rozejrzyjmy się w sytuacji.” : 


—Ś TE TRZY ZNACZKI ,KTÓRE 
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CI. NIE ZNAM SIE NA 
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„Michelangelo i Gonzales — pomyślał sobie w duchu — wszyst- 
ko popsuli. Jeżeli wydali przed śmiercią tajemnicę podwodnej 
groty to mam minimalne szanse. Ale jeśli nie, to kto wie, co się 
może zdarzyć. Może jeszcze przyjdą prosić o łaskę, głupcy”., 
Obrzucił swoich wybawców niechętnym wzrokiem. 


MACIEJ -WOJTYSZKO 


MUŁYM 


= — powiedział podnosząc brwi do góry — oznacza 
zapewne olbrzymie dawki lekarstw, które zamierzacie mi zaapli- 
kować, a po których będę myślał inaczej, niż dotąd i chciał czegoś 
innego, niż zwykle? 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


00-581 ) 


POCZTOWY 


— Takie lekarstwa są zabronione przez wszystkie kodeksy. Nie 
wolno ingerować w cudzą wolę przy pomocy środków chemicz- 
nych na mocy ustawy z roku 1995. 

„I bardzo dobrze — pomyślał Muanta — tworzy się ustawy, które 
można łamać. To lubię. Ale bez tortur i chemikaliów to mi moich 
poglądów nie wyperswadujecie”. 

Perswazje, choć nieskuteczne, okazały się jednak przygnębiają- 
ce. Przede wszystkim Muanta musiał przeczytać wszystkie paszk- 
wile, obelgi, listy i powieści poświęcone jego osobie. Oprócz 
jednej, znanej mu zresztą dokładnie, biografii oficjalnej, którą 
napisał jakiś marny sekretarz na jego rozkaz i prawie pod jego 
dyktando, nikt nigdy nie powiedział o Muancie dobrego słowa. 
Cały naród uważał go zdecydowanie za degenerata, łajdaka 
i tyrana najgorszego gatunku. 

Opisy wydarzeń w obozie „Dulce Patria”, z którymi dyktator 
musiał zapoznać się bardzo dokładnie, nawet jemu utrudniały 
spokojny sen. 

Muanta jednak od dawna znalazł w swoim sumieniu usprawie- 
dliwienie dla wszelkich swoich poczynań. Nawet kiedy wstrząsał 
nim dreszcz na widok niewinnie torturowanych ludzi, nawet 
kiedy kolejni lektorzy opowiadali mu o przekleństwach, jakie 
spadały na jego głowę — dyktator myślał o swoim posłannictwie. 

Dawno, dawno temu, kiedy był jeszcze młodym oficerem 
lotnictwa, zaimponował mu szalenie pewien młody człowiek 


Dokończenie na str. 7 


